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Dyskusja nad budżetem min. spraw wewn. - Burzliwe posiedzenie 
zz. uz akala N 


jewódzkiego. 


Sejm o działalności ministerstwa spraw wewn. 


Dalsza debata budżetowa. — Większość wypowiada sie przeciw militaryzacji 
administracji. 


WARSZAWA, 5. lutego ĉiel. wł). Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu przysląpioną 
do obrad nad budżelem MSWewn. 

Po przemówieniu pos. Insiera (Kl. Żyd.) 
który krytykował obecny stan samorządów! 
i skarżył się na upośledzenie ludności ży- 
dowskiej, krzywidzonej przez obecny samo- 
rząd, zabrał głos tow. Pragier, slwierdzajac, 
iż zaczyna się jakoby. mililaryzacja aparalu 
państwowego. Podobno wyszedł okólnik do 
władz wojskowych, aby, wskazały kandyda- 
tów, którychby, można użyć w' administracji 
AR" Poza ta wewnętrzną ruchliwością 

nieje nadal inercja. Cały rozdział konsly- 
tucji o prawach obywateli nie jest jeszcze 
wykonany. 


NIE DO ZNIESIENIA JEST MILCZENIĘ 
RZĄDU W SPRAWIE USTROJU SAMO- 
RZĄDOWEGO. 

Samowola wladz, szczególnie dobitnie za- 
znacza się na ziemiach kresowych. Prowa- 
dzenie nadal dotychczasowej polityki na 
kresach byłoby. największym błędem. W in- 
teresie całości pańsiwa trzeba stworzyć punk 
ty atrakcji dla ludności kresowej, którchy, 
ja ciągnęły, do Warszawy, a nie do Moskwy. 
Policja nasza jest aparatem kosztownym, 
mamy nadmiar szarż wyższych, poslerunko- 
wi są źle zaopatrzeni i dlatego mała ich od- 
porność na korupcję. 


POLICJA POLITYCZNA STAŁA SIĘ U 
NAS, JAK GDYBY MAFIĄ. GDZIE RZĄ- 
DZĄ SIĘ BEZKARNOŚCIĄ. 

Opinja publiczna została wstrząśnięta nie4 
dawnymi rewelacjami o slosunku wywiadu, 
politycznego z jednym z posłów. Jedna z 
władz państwowych korupcjonując posła tar- 
gnęła się na honor Rzeczypospolitej, któryj 
ma swą siedzibę tak samo w tej Izbie, jak 
w pałacu Prezydenla i w pałacu namieslni- 
kowskim. Stronnictwo mówcy odmawia rzą- 
dowi kreayiu na fundusz dyspozycyjny. 

Poseł Kiernik (Piast) mówi o zmilila- 
ryzowaniu minislerstwa. Klub mówcy bę- 
dzie głosował przeciw wszystkiemu, co u- 
waąża za złe dla państwia. Pos. Holeksa (Ch. | 
D.) uskarża się na ciągłe zmiany: w admini- i 
stracji. to prowadzi do zupełnej dezorgani- 
zacji Głosować będzie przeciw. 

Poseł Waleron (Wyzwolenie) doraaza rey 
dukeję policji. Uważa, że zmiany na stano- į 
wiskach admin. są pożyteczne, ale tempo 
ich jest za wolne. Domaga się przeprowa- 
dzenia wyborów samorządowych weaług do- 
tychczasowej ordynacji. Pos. Kościałkowski 


(KI. Pracy, omawia kwestję kresów, podnosi 
iż ziemie kresowe doznawaly wielkich 
krzywd. Domaga się dźwignięcia tych ziem 
do poziomu kulluralnego. 

Pos. Popiel (NPR) ostro krytykuje azia- 
lalność ministerslwai, vsąd leży iw military- 
zacji lego resorlu. Pos. Grynbaum uważa, 
że niesłuszne są zarzuly na rzekomą mili- 
luryzację administracji, gdyż to, co się o- 
becnie odbywa jest tylko powrotem z woj- 
ska lej części inteligencji, która swą krwią 
wywalczyła niepodległość Polski. 

Przemawiali jeszcze pos. Iski (ZLN), 


który omawiał kwestję organizacji samorzą” 
dów i UE AŻ SEE 


czyk (Piast), pos. Kozubski (Ukr.) zapo- 
wiada głosowanie przeciw budżelowi, pos. 
Jeremicz (Kl. Bialor. i pos. Wojliuk, po- 
czem po przemówieniu reterenta posła Ru- 
sinka ukończono dyskusję nad budżetem mi- 
nislerslwa spraw wewn. 

Przystąpiono do budżelu ministerstwa 
przemysłu i handlu, który referował pos. 
Kwialkowski (Ch. D.\ W dyskusji zabierali 
głos pos. Trepka ZILN) i pos. Dunin (Ch. 
N.), poczem posiedzenie odroczono. 

Wicemarszałek Zwierzyński oświadcza, 
że wobec wyjazdu ministra Kwiatkowskiega 
w poniedziałek, dalsza rozprawa nad budże- 
tem minislerstwa przemysłu i handlu to- 
czyć się hęazie we wtorek. 

Następne posiedzenie odbędzie się w po~ 
niedziałek, o godz. 12-tej. Na porządku dzien. 
nym budzżely; ministerstwa robót publ., pra- 


pos. ZADKO i rolnicówa. 


YZ 


Oszczerstwa posła Wojewśdekiego. ? 


WARSZAWA, 5. lutego (tel. wł). Pos. 
Wojewódzki w wywiadzie, udzielonym pi- 
semku „Za wolność”, pozwolił sobie na o- 
szczercze insynuacje poď adresem towarzy- 
szy posłów Malinowskiego i Pużaka. 

W związku z lem towarzysze Malinowski 
i Pużak umieszczają w ,„Robolniku' listy. 
Tow. Pużak zaznacza: „Wojewódzki, chara 
rakleryzując organizację wewnętrzną II-go 
Oddz., oraz własną 'działałność w, jednym z, 
jego wydziałów (wydział do sprawi narodo- 
wościowłych ) wspomnial, że na korylarzach 
F SEED" zc KIRKOCWNIE 


a więc i II. Oddz. widywal i 
inie. Dodal przytem, iż dziwiło go. iż hy- 
wając w II. Oddz., nie zachodzilem do wy- 
działu do spraw narodowościowych. Jest to 
najordynarnicjszy! szantaż ze sirony człowie- 
ka, klóry już nic nie ma do stracenia. gdyż 
jesi! zupełnie zdyskredytowany i shańbiony: 
w opinji publicznej”. 
Tow. Malinowski również w jak naj- 
ostrzejszych słowach pięlnuje oszczerstwa, 
na jakie pozwala po pos. Wojewódzki. 


sztabu gen., 


Burzliwe obrady Reichstagu. 


Rewelacyjne przemówienie posła socj. Landsberga. 


BERLIN, 5. lulego. (Pat.) Na dzisiej, 
szem posiedzeniu Reichstagu doszło w cza- 
sie końcowej rozprawy nad deklaracją pro- 
gramową rządu do nowych burzliwych zajść, 
Poseł socjalistyczny: Landsberg, który juź 
wczoraj zarzucał obecnemu ministrowi spr. 
wewn. Keudlowi branie udziału w: zamachu! 
slane Kappa, dziś stwierdził, że wczorajsze 
wyjaśnienia ministra nie były Ścisłe. Utrzy* 
imywał on bowiem, 
Kappa ograniczył się jedynie do wydania 
rozkazów, wzywających ludność do zacho- 
wania spokoju. 

Poseł Landsberg tymczasem odczyjlał dzi 
siaj z lrybuny tekst rozporządzeń, wydanych 
podczas zamachu przez obecnego minislra, 
Pierwsze z tych rozporządzeń zakazywalo 
przystępowania do strejku generalnego, ogło- 
szonego wówczas przez legalny rząd Rzeszy, 


przeciwko Kappowi, drugie zaś zakazywało 
rozpowszechniania ogłoszeń i rozporządzeń 
ówczesnego legalnego rządu Eberta i Baue- 
ra pod grozą więzienia lub grzywny, 

~ Rewelacje posła Landsberga wywołały: w 
Izbie wielkie poruszenie. Minister Keudl, po 
pewnem wahaniu, zabrał głos i thamaczył, 
tak jak wczoraj, że cała jego działalność 
jako landwala, polegała na wykonywaniu 


że w czasie zamachu] rozporządzeń komendanta wojskowego, któ+ 
ry Objął władzę w swoje ręce. Po kilku prze» 


mówieniach komunistów i hiitlerowców, na 
Irybunę wszedl kanclerz Marx i oświadczył 
że zbada całą sprawę, a po przeprowadzeniu 
dochodzeń zawiadomi lzbę o ich wiyniku. 
Oświadczenie to wywołało tak wielki hałas, 
że przewodniczący w celu przywrócenia spo- 
koju odroczył posiedzenie na godzinę. 
—su— 


DO WALKI! 


Wizyta Dmowskiego we Lwowie. 


ly) 


we Lwowie bawi przed kitku dniami 


może o tem, że; 
„wielki 
oboźny” „O0b-Wie-Połu, jego założycid 
wódz, niekoronowany król reakcji polskiej. 
sam pan Roman Dmowski. 

Nie pominął on sposobności i na dziełni-- 
cowym zjeździe Obozu Wielkiej Polski we 
Lwowie kropnał sobie mówkę, którą „Słowo 
Polskie“ ogłosiło w całości — z głową, no- 
gami i ogonem. 

O. czem to pan Dmowski nic mówił? 
(©) wszystkiem, co mu się nasunęło na język. 


Prawil więc o konieczności zorganizowania 


NiC wszyscy wiedzą 


narodu, o ulworzeniu państwa narodowego 
i l, GPRS 
M. in. mówił: 


„W dobie, gdy nasze państwo lrzeba do- 
piero w wielu azieadzinach lworzyć, jego! pod- 
stawy budować, widzę troskę u szeregu prze; 
wóćców różnych grup, czy. my Polski dziś 


nie gubimy, czy, tworzymy siły w! narodzie. | dzy dia celów osobistych. 
zy nie jesteśmy na | 


które ją ulrzymują, 
drodze umnicjszania Polski odzyskanej. 
l ci ludzie bez względu na stronnictwa, od- 
daliby wszystko, aby stworzyć 
trwale fundamenly naszego państwowego 
istnienia. 

Ta polilyka w stronnictwach dawnych 
i nowostworzonych, która budzila nadzieje 
i ambicje — zraziła sobie masy. Obietnice 
zostały niespełnione i lo podkopało wiarę 


lilimafum bloku 


Groźba strejku na kolejach i pocztach. 


WARSZAWA, 0. lutego (tel. wł.) Wo- 
bec lekceważenia postulatów, stoimy wobec 
możliwości strejku powszechnego na kole- 
jach i pocztach. 

Syluacju zaostrzyla się po audjencji dele- 
gałów bloku komunikacyjnego u ministra ko- 
imunikacji Romockiego. 
żyla ministrowi szereg żądań, a mianowicie 
co do podwyżki płac, przyznania ruchomej 
mnożnej, poawyżki dyjet za rozjazdy i rys 
czałów Jla kontrolerów pociągów: i nadzor- 


ANDRZEJ SOBOL. 


Ostatnia noc. 


W jednej z cel siedziało czterech wię- 
zniów skazanych na śmierć. 

Z okna celi nr. 12 jakąś ręka spuściła 
cienki sznurek, na którym. uwiązana była 
karteczka. Karteczka dostała się do okralo* 
walnego okna celi ar. 13. 

Jeden z więźniów szybkó przebiegł 
oczyma jej treść, Karteczka przeszła przez 
wszystkie ręce, Więźniowie pobledli. Zale- 
gła simiertelna cisza. 

Treść kartki brzmiała: 

„Dzis wyprowadzi się was z więzienia. 
W interesie partiji należy unikać niepotrzeł)- 
nych ofiar.. Musicie spokojnie przyjąć wy- 
rok. Bez hałasu. Bez oporu. 
silni. Trzeba panować nad sobą. Nie demon- 
sirujcie, W miescie pogrom. Kozacy prze- 
ciągaja“ 

Z okna úo okna, od celi do celi wędro- 
wała tragiczna karteczka i wszystkim wic- 
źniom krew krzepła wi żyłach... 

Dwaj więźniowie spali, trzeci lepił z chle- 
ba figurki, czwarty patrzył przez dziurką 
od klucza nu korytarz, gdzie przechadzał |. 
się saidat z bagnetem na plecach. 


O PALMĘ PIERWSZEŃSTWA 


nad wszystkimi dotychczas wytworzonymi szlagierami wszystkich wy- 
twórni EUROPY i AMERYKI — staje obecnie film 


METROPOLI 


największa chluba twórczości filmowej w okresie 32-let. istnienia kinematografu. 


7 | każdym « aniem wzrasla uświadomienie klaso- 


wreszcie | w Polsce stoi na straży zorganizowana klasa 


Delegacja przedło- | 


Jesleśmy þez-l 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


'w Sejm i stronnictwa. Niema stronnictwa 
w Bone. któreby nie straciło wpływów. 
Skutkiem lego naród pozbawiony jest silnej 
organizacji, za klórąby poszedł. Wiemy. że 
na długo przed zamachem majowym w spo- 
łeczeńsiwie zautanie do Sejmu i stronnictw 
bylo podcięle”, 

P. Dinowski mówi o tem, że wielu ludzi 
dałoby wszystko, aby „stworz zyć fundamenty 
naszego państwa”. 

Przypatrzmy się jednak bliżej tym, któ- 


rzy. Polskę mieliby uszczęśliwić. A więc: 
Korfanty, Kucharski, Witos. gen. Rozwa- 
dowski, gen. Zagórski i cała klika. która 


miast dać — wzięła od Polski wszystko, aby, 
„stworzyć podwaliny własne. 

jeżeli sejm upadał w oczach społeczeń- 
stwa, to p. Dmowski nie wie, lub wiedzieć 
nie chce, że działo się to tylko dlatego. że 
prawica naaużywała swoich wpływów i wła- 

p 


Dmowski zapomina, że w Polsce z 


we, rośnie poczucie i wpływ demokracji. że 


robolnicza, klóra odeprze wszelki zamach. 
na demokrację i socjalizm. 

P. Dmowski przekonał się o tem zreszlą 
w maju 1926 w. 


Że zapomnial o tem, to dowód krótko- 


widztwa, braku pamięci i poczytalności. 


komunikacyjnego. 


|<ów kolejowych, przeniesienia kolejarzy i 
poczilowców do odpowiednich grup uposa- 
zeniowych urzędników państwowych, pod- 
wyżki dodalku mieszkaniowego dla pracow- 
ników etalowych i rozszerzenia tej pod- 
|wyżki na pracowników kontraktowych i 
dziennych. 

Delegacja zaznaczyła, że chroniczne prze 
włekanie załalwienia tych postulatów wzbu- 
dza coraz większe rozgoryczenie wśród pra- 
cowników i że 


Car każe oslro dozorować więźniów. 
— Nasza oslalnia noe.. 
jeden z więźniów, aby nie zbudzić śpiących. 
— Chcę jeszcze żyć... jestem głodny.. Czy, 
myślisz, że dostaniemy 
przed śmiercią ? , 


lił głowe. 
— boję się śmierci — szepłał drugi — 


- | SĘ 
| W tym samym czasie w innej części; 
| miasla barczysty, silny mężczyzna wdziewał 
mundur żandarmski i mruczał gniewnie. 

-- Do djabła ! odrazu mówiłem, że mun- 
dur będzie za «ciasny. Cóż teraz? 

Obok niego stałą smukła kobiela 

— Nie gniewaj się... 
Tak... czy leraz już dobrze? 

— Mam Jakby związane ramiona; w da- 
nym. wypadku nie będę mógł nawet” wycia- 
gnąć rewolweru z kieszeni. 

Kobiela surowo popatrzyła na niego: 


E 


— Nie śmiesz strzelać, słyszysz ! inaczej 


a kę Fa ) 
jzerwą z iopą wszelkie stosunki. 


a ly? 

Towarzysz uścisnął go gorąco i poca-, 
Jował w czoło. 

— Mita — rzekł, Życie nasze zbliża 
się ku końcowi... nie ujrzymy już miasta... 
nigay... nigdy... 


c e m nn w 


— szepnął cicho; miansów czytasz, Maszo. 


Położył się na pryczy i płaszczem ofu- |nie powiedzie, 


l 


I 


zaraz ci go poprawię, burga... 


jesty ofoczone hsdir 
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BLOK JEST ZDECYDOWANY WEZWAĆ 
PRACOWNIKÓW KOLEJI I POCZT DO 
PODJĘCIA STREJKU. 


Minister Romocki odpowiedział, że ro- 
zumie ciężkie polożenie pracowników i za- 
mierzu byl ich polepszyć, jednakże budżet 
nie wytrzymalby spełnienia wszystkich żą- 
dań. Niektóre z tych żądań minister przeka- 
zał ministrowi skarbu, lecz nie otrzymał je- 
szcze odpowiedzi. Minisler Romocki przy” 
rzeki wreszcie dołożyć starań, aby: kolejarze 
olrzymali jakiś dodalek, bądź funkcyjny — 
hądź w formie zapomogi, iecz odmówił usla- 
lenia terminu załatwienia sprawy. 

Wobec lego delegacja postanowiła przed” 
stawić sprawę p. Prezydentowi lizpitej. 
| ccc pazia DE ORA 


Ukraińcy o wyborach 
do samorządów i gmin. 


(y) Ukraiński „Nowyj Czas” nawiązując 
do pogłosek, że rząd zamierza przeprowadzić 
wybory do gmin wiejskich i miejskich w 
Małopolsce wsch. na podslawie starej ordy- 
macji wyborczej — pisze: 

„Stan samorządów w maszych wsiach i 
miastach — to jeden wielki skandal. Samo- 
rządów właściwie niema, zniszczyły. je pra- 
wie całkowicie władze. W Galicji wsch. na 
1584 gmin formalnie rozwiązano 25841 rad 
gminnych; na 124 rad miejskich rozwiązano 
74, a z 54 powiatowych rad rozwiązano 42. 
Ale i nierozwiązane rady nie wykonują swo- 
ich praw i obowiązków, a prawie wszędzie 
ua miejsce wyborczych rad i wójtów — 
panuje już od kilku lal wszechwładny ko~ 
misarz. W ten sposób we wszystkich pra- 
wie gminach zapanowało bezprawie. 

Każda gmina odczuwa a. komisar- 
skie na własnej skórze, dzieją się różne łaj- 
dactwa na każdym kroku. 

W jaki sposób władza polska zdołała zni- 
szczyć istotę naszej sily: — samorządy ? Skła- 
dają się na lo dwie przyczyny: nasza łagod- 
ność i brak organizacji z naszej strony. 

Rządy komisarskie są straszne. Z ludź- 
mi komisarze obchodzą się jak z bydłem. 

Jak krążą pogłoski — wybory do gmin 
mają odbyć się na podslawie starej ordy- 
nacji. Nowa ordynacja, jaką teraz przygołoa 
wuje sejm — dla nas „zdaje się będzie inaczej 
wyglądać. Polskie stronnictwa prawicowe do- 
magają się, ażeby dla ziem ukraińskich nie 
dawać prawa powszechnego głosowania, bo 
jak pisze ich prasa — przy powszechnem glo- 
sowaniu ucierpiałaby polska ludność. 

Jakąkolwiek by narzucono nam ordyna- 
cję — jedno jest pewne: gdy naród ukraiń- 
ski będzie zorganizowany, jeżeli nie dziś. Lo 
julro musi stać się gospodarzem na swojej 
ziemi. Bo mniejszość nad większością może 
panować tylko do jakiegoś iczasu'. 


Się. Zadużo ro- 
Należy trzeźwo pa- 


Oficer uśmiechnął - 
trzeć na Zyeler 


Kobiela zamiikła. Po chwili szepnęła ci- 


jeszcze Śniadanie | chutko: 


— Kotja... czy się to uda? Jeśli mam się 
ucieknę od ciebie. 
Barczysty mężczyzna zapiął mundur. 
-- Nie bój się, jeslem świelnym reżyse- 
wem. Wszedł młody żandarm i zameldował 
służbiście : 
Panie rolmislrzu ! 
Kto przy aparacie ? 
lvyreklor więzienia. 
Idę nalychmiast ! 
Na drugim końcu miasla dyrektor trzv- 
mał AA i mówił drżącym głosem: 
Tak, Jego Ekscelencjo. Dwa razy 
plombowane... bez hałasu, rozumiem... zu~- 
pełnie cicho... komendantem oskorty jest vot- 
mistrz Kurenkow.. nie mam zaszczylu go 
znać... Tak, lak. przybył dzisiaj z Pelers= 
Rozumiem, w lasku za dworcem 


h 


telefon ! 


kolejowym.. wszystkich czterech więźniów. 
iożumiem.. Polecam się najłaskawszym 
wzglęaom Jego Ekscelencji. 

e kr 6 


W godzinę potem dwie zamknięte ka- 
retki pojechały w kierunku wiezienia. Ka- 
żandarmami. 
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KUPON Hes 
Dr. MANACZYŃSKI, Akademicka 14. 


Uwaga. "GB 


upoważniający posiadacza do nabycia węgla i drzewa po 
cenie znacznie zniżonej w nowo otwartem Biurze węglowem 


Z wyciętym kuponem, który podajemy dla wprowadzenia 
się, należy zgłosić się między godziną 5— 6-tą popołudniu. 


Ill Zjazd TURA. 


II Dzień obrad, 


a oddziały T. U. R-u winny zająć się sze- 
rzeniem iaei i praktyki spółdzielczości. 

Wreszcie tow. sen. Kopciński postawił 
rezolucję, aomagającą się jednolitej szkoly 
powszechnej i Iwypowiadającej się przeciw 
klerykalizacji szkolnictwa. Obszernie i głę- 
boko ujęte przemówienie tow. sen. kopciń- | 
skiego wywarło wielkie wrażenie. 

Wśród przyjętych wniosków przyjcto 
wniosek o porozumienie się wszyslkich in- 
stytucji prowadzących pracę socjalistyczną 
celem skoordynowania pracy. Prócz lego 
przyjęto szereg wniosków organizacyjnych 

Po głosowaniu wniosków! przystąpiono ao 


Korzystajcie z okazji. 
Wyciąć i przechować 


W czwartek obrady rozpoczęły się o go” 
dzinie 9 rano w gmachu Sejmu śląskiego. 
Obradowały 3 komisje: Pracy wśród mło- 
dzieży (referował tow. Niemyski), bibljote- 
czna (relerował tow. pos. Czapiński) i spół- 
dzielcza (referował tow. Fr. Dąbrowski). 

Po ukończeniu obrad komisji o godz. 
12 w poł. rozpoczęły się obrady, plenarne. 

ieferal o pracy w oddziałach T. U. R, 
wygłosiła tow. Markowska. Referentka iw 
sposób szczegółowy omówiła wszelkie dzia- 
ły pracy, jakie w poszczególnych miejsco- 
wościach prowadzone być powinne i udzie 
lila w tym kierunku szeregu cennych i po- 
żylecznych wskazówek, 

Po obszernej dyskusji, jaka wywiązała 
się po referacie low. Markowskiej, a w któ- 
rej zabierali głos tow. poscł Daszyński, low. 
sen. Kopciński i inni, lezy referenlki o sv- 


go w miejsce ustępujących. 

Ustąpili low. pos. Daszyński, tów. pos. 
Piolrowski, tow. Zielińska i tow. Hołówko 
(piąly uslępujący członek Zarządu, tow. sen. 


stemach i metodach pracy w oddziałach Ks. Prauss zmarł w okresie sprawozdaw- 
T. U. R zoslały przyjele. Podczas dyskusji | czym). d f 
wyłoniło się pytanie, czy należy tworzyć, Wybrani zostali: tow. pos. Daszynski 


czerwone harcerstwo. Zjazd wypowiedział | (ponownie), tow. pos. Piotrowski (ponownie), 
się za organizowaniem czerwonego harcer- 
siwa wśród imłodzieży robolniczej. 

Tow. Niemyski referował wnioski komi- 
sji pracy wśród młodzieży. Wnioski le regu- 
lują stosunek organizacji młodzieży robo- 
tniczej turowej do T. U. R., Zarządu glów- 
nego i zarządów lokalnych. Wnioski dalej 
wzywają do organizacji młodzieży i czer- 
wonego harcerstwa, by zlol młodzieży w 
dniach 5 i 6 czerwca wypadł jaknajwspania- 
lej. Wreszcie wnioski wskazują na koniecz- 
ność utworzenia referentów zawodowych i 
prawnych dla miodzieży. 

Tow. poseł Czapiński referował wnioski 
komisji bibljotecznej w sprawie bibljolek 
robolniczych. Referent podkreślił wagę Dbi- 
bljotek, w pracy oświatowej T. U.R. i po 
dal szereg wskazówek co do tworzenia bi- 


W tych dniach na lamach moskiewskich 
„lzwieslij” w sprawie grożącego Rosji nie- 
bezpieczeństwa wojny zabrał głos Karol Ra- 
ddek. Wychodząc z założenia, że niebezpie- 
czeńsitwo interwencji istnieje, że anlej przez 
wzgląd na niepewne polożenie międzynaro- 
dowe, w szczególności zaś przez wzgląd na 
naprężone stosunki rosyjsko - angielskie, z 
możliwością interwencji stanowczo liczyć się 
należy, Radek oświadcza, że i 


bljolek, urządzania kursów bibljotecznych ORGANIZATOREM MARSZU IMPERIJA- 
i t. d. Jeden z przedłożonych wniosków: mó-| LISTYCZNEGO NA ZSSR. MOŻE BYG 


TYLKO ANGLIJA. 

Jednakże równoczesny alak zbrojny na Chi- 
ny i na Rosje Sowiecką zdaje się być, — 
zdaniem Radka, mało prawdopodobny, 
gdyż nie pozwala na to ani [inausowa, ani 
polilyczna sytuacja Anglji. To też Anglja 
stara się w pierwszym rzędzie zadać cios 
śmiertelny Chinom rewolucyjnym. a dopiero 
później skieruje swe siły zbrojne z Chin 
przeciwko Rosji. Równocześnie, — konlynu- 
uje Radek swe wywody, — Anglja stara siq 
okrążyć Rosję Sowiecką, co się jej jednak! 
dotychczas nie udało. 

Ale jeden z głównych odcinków frontu 
polityki angielskicj znajduje się, — zdaniemi 
Radka, — w zachodniej i środkowej Euro+ 
pie. W szczególności zaś na zachodniej gra- 
nicy Rosji | 
CENTREM ATAKU ANGIELSKIEGO BĘ- 

DZIE POLSKA. 


wi o konieczności lworzenia czytelni robo- 
Iniczych, przy wszystkich oadziałach TUR. 

Tow poseł Piotrowski przeałożył rezo- 
lucję o współpracy T, U. R. z organizacjami 
spółdzielczemi. Czionkowie T. U R. winni 
wpisywać się do organizacji spóldzielczych, 
[MEC GORE", E TCC WE DOROTY 


Zatrziymały się pod bramą więzienna. 

Z karety wysiadł barczysty oficer i po 
ciągnął za azwonek u bramy. ; 

Ukazał się dyceklor więzienia. 

— Czy znany. jest panu rozkaz jego 
ekscelencji * — zapytał zapytał rotmistrz Ku- 
renkow. — Czy więźniowie są gotowi? Pro- 
szę ich wyprowadzić ! 

Skazańcy wyszli jeden po drugim z celi. 
Rotmistrz Kurzenkow palił nerwowo papie- 
rosa po papierosie. 

Jeden z więźniów wyuwal się nagle żan- 
darmom, ate rotmistrz pochwycił go i od- 


dał w ręce aozorcy więzienia. Slosunek Polski do Sowietów — czytamy 
Prędzej! w cytowanym artykule, — jest czynnikiem 


najbardziej niewiadomym z tej prostej przy- 
czyny, że siły wewnętrzne Polski jeszcze 
się nie wykrystalizowaly'. Radek (wierdzi, 
że «cele gospodarcze burżuazji polskiej nie 
przemawiają za udzialem Polski wi alaką 
na Rosję, i że jedynie obszarnicy, polscy 
częściowo w akcji takiej mogliby być zain- 
tereszwani. 

W dalszym ciągu Radek ostrzega przed 
wyciąganiem dalekoidących wniosków z po- 
kojowych artykułów prasy polskiej, która 
uderzyła oslalnio w przyjazny ton wl stosun- 
ku do ZSSR. Bolszewicy. powinni nalych- 
miast liczyć na lo, że Polska w pierwszymi 


rzędzie 


Rotmistrz salutował i opuścił więzienie. 

Karety puściły się w ruch. Po półgodzi- 
nie zeszły z arogi i zamiast ku dworcowi 
pojechały ku rzece. Po drugiej slromie rye- 
ki była już ziemia rumuńska. 

Nagle rotmistrz powstał i rzekł: 

— Towarzysze... proszę zachować spo- 
kój. Tutaj macie pistolety i trochę go- 
tówki. — Szczęśliwej drogi | 

A w pół godziny polem pseudorotmistrz 
zalelefonował ao domu: 

Masza, możesz się już położyć. A nie 
czytaj wstrząsających romansów... wszyst- 
ko jest w porząaku... dobranoc... 
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wyboru nowych członków Zarządu Główne 'czej Polski 


tow. Zielińska (ponownie), tow. Kossobudzki 
i low. Koliskowa. 

Na zaslępców wybrani zostali: tow. pos. 
Smulikowski, tow. Markowska. low. pos. 
Szczerkowski, low. Krzesławski i low. L. 
Cohn. Do komisji rewizyjnej wybrano tow. 
pos. Pużańa, low, Gliszczyńską. tow. Luksem 
burga, Low. Koreckiego i tow. Dratwę 

Tow. pos. Piolrowski referował nastęs, 
pnie budżel T. U. R., który zamyka się cy- 
trą 100.500 złolych. 

Tow. pos. Daszyński w pięknych slowach 
wyraził podziękowanie lowarzyszom górno- 
śląskim za seraeczne przyjęcie. 

Tow. dr. Ringelheim w koltewem prze- 
mówieniu podkreslił wzorową organizację 
zjazdu, uwypukłająca zasługi pracy nad T 
LU. R. tow. poslów Daszyńskiego, Czapliń- 
skiego i Piolrowskiego i sen. Kopcińskiego. 
Wymienionyni urządzono gorącą i serdecz- 
ną owację. 

Mówca, nawiązując następnie do 30-le- 


jiniej pracy poselskiej tow. pos. Daszyńskie- 


go, daje w podnioslych słowach wyraz czci 
i milości, jakie klasa robołnicza dła niego 
żywi. „W Twoim obozie — mówił low. dr. 
Ringelheim — jest deinokracja, jest wolność 
obywalelska, jest socjalizm. Jesteś nie tylko 
wodzem naszym, ale wodzem calej Robolni- 
i wierzymy, że poprowadzisz 
nas do zwycięstwa”. 

W tem miejscu obecni wsłają i tow. nos. 
Daszyński staje się przedmiotem żywiołowej 
owa ji. 

Okrzykiem na cześć T. U. R. Zarządu 
(Głównego, tow. Daszyńskiego. umiędzynara- 
dówki i P. P. S$. tow. dr. Ringelheim za- 


myka Zjazd. 


Obawy sowieckie przed atakiem na Rosję. 


Angija — głównym wrogiem. — Polska szachowana przez Niemcy. — Ręka Angiji 
w konflikcie polsko-litewskim. — Stosunek Rumunji i państw bałtyckich, 


ZMUSZONA JEST STRZEDZ SWYCH 
GRANIC ZACHODNICH, i 


a dlalego prawdopodobnie starać się będzie 
uniknąć konfliklu zbrojnego ze Sowietami. 
Niebezpieczeństwo, grożące: Polsce od zas 
chodu jest tem groźniejsze, że Niemcy co- 
raz bardziej się konsolidują i zyskują ną 
znaczeniu, W tym samym Slosunku, co ro- 
Śnie połęga Niemiec, musi się zwiększyć 
czujność Polski na granicach zachodnich. 
Dyplomacja angielska, — pisze dalej Radek, 
— slara się wprawdzie załagodzić antągoni- 
zmy polsko-niemieckie, tem niemniej jednak! 
wvyltwornym dyplomalom brytyjskim nie uda- 
lo się dolychczas stworzyć bloku polsko- 
niemieckiego, i polityka połska, — slwięj- 
dza Radek, — skierowana jest w! danej chwili 
swym ostrzem przeciwko Niemcom. 

I W STOSUNKACH POLSKO - LITEW- 

SKICH 
Radek widzi rękę Anglji: „Klo bacznie sle- 


dzi wypadki litewskie, temu nie ujdzie. że 


są one nie tyle wynikiem współóziałania 
Polski, lub orjentacji litewskiej, wobec Pol- 
ski, ile vezullatem wpółdziałania Anglji i 
orjentacji faszystów włoskich w stosunku 
do angielskiego ataku na ZSSR. 

Celem uzupełnienia obrazu politycznego 
na zachodniej granicy Rosji, Radek w swym 
artykule poświęca również kilka uwag ` 


RUMUNJI I PAŃSTWOM BAŁTYCKIM, 


klóre, zdaniem jego, dolychczas jeszcze z 
Polską i z ewenlualnymi płanami ataku na 
Rosję się definitywnie nie związały: ,„Na- 
razie jeszcze panuje spokój, lub ściślej mó- 
wiąc: narazie istnieje jeszcze nadzieja u- 
trzymania pokoju. Pańslwa bałtyckie liczą 
się z fem, że rynek rosyjski jest dla nich 
jedynem wyjściem z chaosu gospodarczego. 
Ale położenie nad morzem w sferze działań 
angielskich arma! okręlowyvch niezawodnie 
sprawi, że w chwili decydującej wszystkie 
państwa bałtyckie, z wyjątkiem jednej mo- 
że Finlandji, podporządkują się woli Angiji". 

Rumunja, zdaniem Radka, będzie się i 
nadab starała o skoordynowanie swej polityki 
z polityką Polski. 
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Lwów, dnia 6 lutego 


DOLERY Bank Polski płacił wczoraj jedynki t 
dwójki po 8.89, inne bauknoty po 8.90, przekazy 
na Nowy jork 8.93 zł. 


UCIECZKA PANNY Z TANCERZEM, ORAZ U- 
CZNIA Z DOMU RODZICIELSKIEGO. Mieczysław Ro- 
poziński, rodem z Włocławka, popisywał się tańcami 
na lwowskich dancingach pod 'przybranemi nazwis- 
kiem, jako profesor Moris. Bawjąc na występach w 
Borysławiu zawrócił głowę 19- letniej Jadwidze Teo- 
dorowiczównie, która daja 15. ub. m. porzuciwszy 
dom rodzicielski zbjęgia z mim w Świat szeroki. 

Teodorowiczówna, jest średniego wzrostu, sza- 
tynką, o twarzy pociągłej i ucjętych włosach. 

16- letni Jarosław Ostrowski, student szkoły 
handlowej, zbiegł również z domu rodzicielskiego. 
Jest on bloadynemi, nosi okulary, ubrany zaś był w 
ciethno- brązowy paszcz * popielaty xaszkiet, 


DOJMAGALI SIĘ PIWA PRZY POMOCY REWL- 
WERU. Teodor Czonaij i józef Matuszek, pijani, prze- 
moca weszli do restauracji Wilhelma Bi2geleisena, 
przy ul. Zainarsiynowskniej, gdzie pod groźbą rewol- 
weru dotmagzli się podanja piwa. Zawezwany poli- 
cjant odevrał im rewolwer, obu zaś awanturników 
odstawił do aresztu. 

Za wywołanie awantury w ul. Żółwiewskiej Osa- 
dzono w areszcie Hearyka Ochsa. Tam również umie- 
szczono Katarzynę Winiarską, która w stanje pijanym 
wywołała awanturę w ul. Kurkowej. 


MIODOSYTNIA NORĄ ZŁODZIEJSKĄ. Józef Bo- 
raczyński, zam. w Lewandówce, doniósł policji, iż 
w czasie gdy bawił w mqoaosytni Majera Kalmana 
ul. Słonecznej l. 7. skradziono mu walizę, w której 
znajdowało się 600 zł., oraz 20 m. różnych zakupio- 
nych materji oraz 4% kg. łoju, Łączna szkoda wynosi 
800 zł. 


PODRZUCENIE DZIECKA. Władysław ' Szendero- 
wicz, zam. przy ul. Łyczakowskiej l. 58, doniósł po- 
iicji, że b. jego służąca Anna Kozłowska, zam. chwi- 
lowo u Ksawery Pasierki, zam. w tej samej realności, 
korzystając z chwilowej nieobecności pozostawiła swe 
irzytygodnio xe dzied<Q, a sama ztjegła w n eznanuym 
kieruiku. Dziecac oddano pod opiekę Komijsarjatowi 
miejskiemu. 

PODRZUCENIE ZWŁOK DZIECKA. Wczoraj zna- 
leziono w realności przy ul. Wołyńskiej |. 4, zwłoki 
dziewczynki liczącej około 8 miesięcy życja. Poli- 
cja zwłoki odstawiła q> lastytułu medycyny sądowej, 
celem stwierdzenia przyczyny zgonu dzjecka. Istnie- 
je bowiem przypuszczenie, iż dziecko zmarło gwał- 
towną śmiercią. 

Z WIEJSKICH „SIELANEK”. W lesie koło wsi 
Horodłowitee, poda Sokalerm, onegdaj w nocy napadło 
w celach rabunkowych dwóch osobników na prze- 
chodzącego Andrzeja Lipkę. Napadnięty zdołał je- 
dnak zbiedz, pomimo ostrzeljwania go z karabinu 
pr.ez opryszków. DBolicja wykryła następnie napastnij- 
ków którymi są Aleksander Tymoszqzuk i Wasyl Pi- 
skorowski. Odstawiono ich do sądu. 


SENZACYJNA REKLAMA LWOWSKIEJ FIR- 
MY. Firma „Mewa“, Lwów, Rzeźnicka 18. chcąc swo- 
je znakomite, znane z dobrodi i taniości kawy i her 
taty, zaopatrzone zaakiam, ochronnym „Mewa* jesz- 
cze więczj wprowadzić, postanowiła wydawać swoim 
odbiotcom przy zakupie kawy i herbaty jeanorazo- 
wo za 10 zł. lub sukcesywnie od 1 — 10 zł. kartę 
uprawniającą do bezpiatnego otrzymania 5 własnych 
zójęć fotograficznych ze znanego zakłaau fotografi- 
cznego. r 
TN T AOSE, PWZ WOREK TAE WIETORC CERES 
Jiorespondencja przemysta. 

TRUP DZIECKA W ŚMIECIACH. Onegdaj na je- 
dnej z bocznych ulic Zasania, znaleziono w śmiecjach 
zwłoki dziecka sześcio- tygodniowego. 

Jak sekcja wykazała, dzjecko zostało uduszone 
a masięjpiuje zayrzebane w śmieciach, Za wyrodną 
matką poszukują skrzętuje policja. 


EPIDEMJA SAMOBÓJSTW. Dnia 30. ub. m. nie- 
jaka Waada D. zam. przy ul. Buszkowjeckiej, kaa- 
dydaa IV. kvrsu sejminarjum nauczycielskiego w 
Przemyślu, usjłowała popielnić samobójstwo przez wy- 
picie znacznej dozy amoniaku. Oawjeziono ją do szpli- 
tala powszechnego; powodem samobójstwa zawód mi- 
łosny. ° 


Upraszamy P. T. Prenumeratorów 
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Rabunek a 


Przed kilku tygodniami zdarzy! się wypadek ra- 
bunku iorebki pewnej kobiecje, przechodzącej ul. Na- 
rielaka. Podobny napaa rabunkowy miał miejsce 
wczoraj o godz. 8. wiaączorem. W chwili gdy zamiesz- 
kata przy tej ulicy Stefania Jankowska |przechodziła 
obok domu pod |. 18, nieznany osobnik przysko- 
czył do niej z tyłu, uderzył ją po ręce pięścją, poczem 
wyrwawszy torebkę zbiegł nieścigany. W zrabowanej 
piski. 

Napastnik był wzrostu średniego, Oczy czarne, 
ubrany w czarne palto i kaszkiet na głowie. 
torebcz znajdowała się srebrna |papierośnica Oraz za- 
W realności pod l. 30 przy tej ulicy, dwóch 0- 


Z sali sądowej. 


SPRYCIARZ W TARAPATACH. 

Józia Ehrlichówna przez kilka lat pracowała w 
interesie R. Haibersberga. Ten chcąc podwojć sumien- 
ność w spełnianiu obowiązków nadobnej Józi, zarę- 
czuł się z nią, objecując ożenek po kilku latach. Przez 
cały ten czas Halbersberg nie płacił Erlichównie za jej 
pracę, obiecując wynagrodzenie po ślubje. Po kilku 
latach Ehrlichówna poczęła domagać się spełujenia 
i przyrzeczenia. Halbersberg przyparty w końcu do mu- 
ru powiedział, iż się „rozmyślił* i nie ma ochoty 
stanąć na ślubnym kobiercu. 

Zawiedziona domagała sję wówczas zajłaty za 
swą pracę. Gdy H. odmówił wówczas Ehrlichówna 
oskarżyła go w sądzie przemysłowym i uzyskała 
wyrok skazujący b. narzeczonego na zapłatę jej 6 
i pół tysiąca złotych. Wobec takiej sytuacji H. za- 
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Nominacja tow. Hołówki 


naczelnikiem wydziału wschodniego. 


WARSZAWA, 5. lutego (tel. wł). Dziś 
została podpisana nominacja ‘low. Tadeuszą 
Hołówki na slanowisko naczelnika wiydziału 


wschodniego w minislersiwie spraw zagr. 
MOZ E -POC1 01 )REYA 


Tajemniczy wybuch na dworcu 
w Zdolbunowie. 


Uszkodzenie linji kolejowej. — 2 robotników 
cięzko rannych. 


RÓWNE, 5. lulego. (AW) Donoszą iu 
ze Zdolbunowa, że podczas przeładowania 
transportu rudy rosyjskiej z pociągu szero> 


kolorowego na normalno-lorowy, nastąpił wy 


buch, na skutek którego kilka wagonów. 
oraz linja kolejowa zostały uszkodzone. — 
2 robolników odniosło ciężkie rany. Nie jest 
wykluczona możliwość celowego spowodowa- 
|nia wypadku. Śledztwo w toku. 

"EET WRC AET ZPR PO." CVR IEIET STY OT D HARE ROS ETT L 
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WARSZAWA, 5. lutego (tel wł ir Dziś 
w ciągu całego dnia odbywało się posiedzenie 
sądu marszalkowskiego. — Przedpołudnienł 
przesluchano slarostę baranowickiego Kul- 
wiecia, b. oficera Oddz. II. Sztabu gen.. kló- 
ry pracowal razem z p. Wojewódzkim w od- 
dziiałe narodowościowym, oraz pos. Woje- 
wódzkiego. Popołudniu przesłuchano posłów 
Thugutta, Chomińskiego i Hałkę. oraz (Gos 
nerkę z Bialegostoku. W czasie lych prze- 
sluchiwań był obecny: pos. Wojewódzki. 
DOKTORE E o "VE YYY. 1. | OEI? | TEJ DACT 


Komunikat. 
x O AMERYCE CENTRALNEJ I JĘJ FORTYFIKA- 
CJACH przeciw niebezpieczeństwu żółtetnu mówić bę- 


CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ 
ZA MIESIĄC LUTY. 


przerwy w wysyłce numeru -- o rychłe nadesłanie przedpłaty przeka- 
zem pocztowym lub też na konto nasze w P. K. ©. Nr. 142.176. 


ływ u 


naszych, którzy nie chcą doznać 


« gafy 


sobników usiłowało włamać sję do mieszkania słu- 
żącej |. Przysawsuich. Żoma dozorcy Anna Witko- 
wieka spłoszył: jednak złodzieji. Mąż jej Franciszek 
udał się następuie do piwnicy celem skontrolowania 
zakamarków. Tam też ujął ukrytego złodzieja, które- 
go postanowi: oddać w ręce policji. Na podwórzu 
osobnik ów stawił jednak opór dozorcy. Podczas 
szamotania się prawdopodobnie wspólnik ujętego zło- 
dzieja sirzelił dwukrotnie z rewolweru do Witkowio- 
kiego. W tym też momencie rzezjtmieszek zdołał wyt- 
wać się, z rąk dozorgy l zbjedz wraz ze swym strzela” 
; jącym kolegą. 


I A 2 M M ZEE 


pałał ponownie „miłością” do nadobnej Józi i pod 
przyrzeczeniem zanięścia uzyskał od njej zrzeczenie Się 
tej (pretensji. Dopiąwszy tego oświadczył znów Eht- 
jlichównie, że rozmyślił się i tym jrazem i pragnie 
|pozostać nadal w bezżennym stanie. 

| Aby zabezpieczyć się na przyszłość Halbersberg 
[sprzedał swą kamienicę, czem unjemożliwił Ehrlichó” 
;wnie dochodzenia swych pretensji. Poszkodowana O- 
skarżyła wówczas sprytnego H. o Oszustwo. Wiezo- 
'raj zajmował się tą sprawą trybunał sądu karnego, 
który po przeprowadzonej rozprawie skazał tego spry- 
ciarza na 6 miesjęcy ciężkiego więzjenia. 
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O SCHEDĘ PO PIEKARZU. 
Rozprawa, w sprawie sfałszowania testamentu 
śp. Czyżeka została wczoraj Odroczona do 24. b. m. 
celem powołania nowych świadków. ń 


—1:— 


dzie dziś 6. b. m. w Ognisku oficerskiem p. F. Da- 
Szyński, który parę lat spędził w tamtych stronach. 
Początek o igodz. 5.50. Wstępy od 50 gr. 


i 


Sprawy partyjne. 


ZGROMADZENIE CZŁONKÓW P. P. S. We wto” 
rek, 8. lutego o godz. 10-tej rano oabędzie się W 
lokalu pracowników gastronomicznych (kelnerów ) 
zgromadzenie członków P. P. S. Na porządku dzien- 
nym 1) sprawy organizacyjne, 2) sytuacja polityczna 
i gospodarcza. 

Referować będzie tow. red. B. Skalak. Towarzy- 
sze jawcie się licznie. 


|= „a 


T.U. ER. we Lwowie 


W ZWIĄZKU STOLARZY „ZGODA“ ul. Piesza 
l. 2, we wtorek 8. lutego o godz. 6-tej wiecz. Od- 
| będzie się wykład 
j TOW. RED. B. SKALAKA 
na temat: Rewolucja na Wschodzie. Oaczyt ilustro- 
wany będzie przeźroczatmi. 


W ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW GASTRONOMI- 
CZNYCH (kelnerów), Rynek 3. we środę 9. lutego 
o godz. ł-tej popoł. Odczyt 

TOW. DR. LOEWENSTEINA 
na temat: Manifest komunistyczny, podstawą socja- 
lizmtt. 
| Z 


.-. 


W ZWIĄZKU ZAWODOWYM KOLEJARZY, ul. 
Gródecka |. 69, w piątek, o godz. 7-mej wiecz. Od- 
czyt 


TOW. POSŁA SMULIKUWSKIEGO 
na iemat: Szkolnictwo jako fundament demokracji. 


W ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW GMINNYCH Or- 


imiańska |. 2. w sobotę 12. lutego o godz. T-mej 
iwiecz. odczyt. 
j TOW. POSŁA J. SMULIKAWSKIEGO 


Jna iemat: Szkolnictwo jako podstawa demokracj. 


„możność przekonania się, że 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Stosunki po 


Isko-czeskie. 


Wywiad z posłem czeskim dr. Fliederem. 


Poseł czeskosłowacki w Warszawie dr. 
Robert Flieder, który. jak wiadomo, w tych 
aniach opuści placówkę warszawską, udzie- 
lil przed swym wyjazdem z Polski wywiadu 
współpracownikowi Centropressu, porusza 
jąc szereg aktualnych zagadnień dotvcza- 
cych rozwoju stosunków polsko-czeskosło- 
wackich. ' 

Na pytanie, jakie postępy uczyniła pod- 
czas pobytu ministra Fliedera w Polsce 
sprawa zbliżenia polsko „czeskoslowackiego, 
poseł odpowiedział, co mastępuje: 

„W ciągu ostatnich dwu lat doszło mię- 
dzy Polską a Czechosłowacją do podpisanią 
szeregu umów. Poaczas rokowań o umowy 
te, które miały się przyczynić do ostatecz- 
nego zamknięcia okresu nieporozumień mie- 
dzy Polską a Czechosłowacją, i stworzyć 
warunki wzajemnego współżycia i trwałej 
współpracy, mogłem stwierdzić. że przez ca- 
ły czas tych pertraktacji obydwie strony: 
okazały jaknajlepszą wolę w kierunku osią- 
gnięcia porozumienia. Jednocześnie miałem 
i opinja pu- 
bliczna była dla sprawy. zbliżenia tego przy- 
©. ec z" di! 


m 


|chylnie usposobiona. Również cały szereg 
wizyt i wycieczek z jednego i drugiego pań- 
stwa, oraz z rozmaitych warstw jednego i 


drugiego narodu wykazał, że wzajemne u-i 


przedzenia nie były lak głębokie, i że raczej 
jesl między nami wiele wzajemnej sympatji 
oraz dążeń do wzajemnego poznania się i 
zrozumienia. Wypadki majowe w niczem nie 
zimienily* aolychczasowej polskiej łinji po- 
lilycznej na drodze wzajemnego zbliżenia. 

Jakie jest, zdaniem pana Posla, najbliż- 
sze konkrelne zadanie na polu współpracy 
polsko-czeskoslowackiej ? 

Ponieważ, weaług mego poglądu. — koń- 
czy minister Flieder swe wywody, — wspól- 
praca narodów polskiego i czeskoslowackie- 
go leży w interesie obu państw, w interesie 
utrzymania naszej niepodległości, oraz w in- 
teresie ustabilizowania stosunków: pokojo- 
wych w. Europie wogóle, sądzę. że nałeżyj 
i w dalszym ciagu dążyć usilnie do tego, aby) 
przekonanie o konieczności tej współpracy 
i wzajemne poznawanie warstw obu naro- 
tow. 


Morderca całej rodziny 
przed sądem doraźnym w Sanoku. 


(y) Jak już donieśliśmy w Sanoku to- 
czyła się przez dwa uni przed sądem doraż- 
nym rozprawa przeciwko Kłodkowi za wy- 
mordowanie rodziny Laudów. 

Ciekawe Światło na osobę oskarżonego 
rzucają odczytane zeznania Hedwig Daniel, 
przyjaciółki oskarżonego, z którą często ko- 
respondował. 

Z listów tych dwóch osóh przebija się 
dusza i charakter oskarżonego. W jednym 
z listów żali się na swe Życie. M. in. pisze 
w nich: 

„Nie pałę. nie piję. modlę się, a ciężki 
los mści się na mnie, nie pozostawiając mi 
nawet jednej chwili bez trosk“. 

W innym liście pisze: 

„Zdaje mi się, że zdrada ojczyzny nie- 
mieckiej krwawo mści się ma mnie". 

Zaznaczyć należy, że oskarżony brał 
przez kilka lat udział we walkach na froncie 
francuskim po stronie niemieckiej, w czasie 
których otrzymał nawet trzy odznaczenia za 
waleczność. Następnie, po ukończeniu woj- 


Przewodniczący: Jak ci na imię? 

Świadek: Tadzio. 

Czy kochasz talusia i mamusię? Co się 
paliło ? A klo bił tatusia ? Czy znasz kogo tu 
na sali ? 4 

Dziecię rozgląda się po sali i wskazując 
paluszkiem na oskarżonego, mówi: „Muzy- 
kant". (Oskarżony udzielał lekcji gry. mu- 
zyki w gminie). ; 

Przew.: Kto bił tatusia. 

Św.: Muzykant. 

Przew.: A czem bit? 

| Sw.: Siekierą. 

! Przew.: A gdzie? 
Sw.: Po głowie. 
Przew.: A mame i 

gdzie bił? 

Św.: (wskazuje na główkę) Muzykant. 

Następnie dziecko przygląda się leżącej 
ma slole siekierze — owemu narzędziu mier- 
ici swych najbliższych i wybucha płaczem. 

Następnie zeznawało jeszcze kilku świad- 
ków, poczem zabrał głos psvchjalra, który 


Helke klo bił 1 


katastrofalne rozszerzanie się- grypy 
w Bułgarji. 
Dotknela ona 80 prac. ludności. 
(vy) Epidemja grypy w Bułgarji wzrasta 
z dnia na dzień. W miaslach Burgas i Kū- 
slendil choruje na grypę 80 proc. ludności. 
W Sefji zamknięte zoslały wszystkie szkoły 
i kina. Liczba wypadków śmiertelnych jest 
bardzo wysoka. i 


Przyczyny walki z Undem. 


(tv) Dr. Dmytro Lewicki w dalszym cią- 
gu zajmuje się w „Dile“ sprawą .Unda',. 
usilnjąc wskazać jakie są przyczyny walki 
prowadzonej przez część społeczeństwa ukr. 
z „Undem”. 

Przyczyn — zdaniem dr. L. — walki z 
Undem jest wiele. Polskim i ukraińskim 
parltjom klasowym zdawało się i zdaje, że 
ukraiński obóz narodowy jest rozbily. Oka- 
zuje się jednak, że obóz narodowy jest silny 
i uświadomienie Ukraińców wzrasta z dnią 
na dzień. Wyrazem lego mial być ostatni 
zjazd Unda, kłóry wykazał, że stronnictwo 
to jesi najsilniejszem i najbardziej wpływo- 
wem wśród Ukraińców. 

Jako jedną z dalszych przyczyn walki 
z Undem dr. Lewicki dopalruje się w mało- 
duszności i niezdecydowaniu pewnej części 
inleligencji ukraińskiej w ideołogji i polity- 
ce narodowej. Ta część spoleczeństwa ukr. 
orjenluje się na Polskę i dąży do ugody, 
z nią. Ale Ukraińcy są lemu przeciwni. Nie 
pomogą nam z zewnątrz żadne siły — mówi 
dr. L. — nie możemy i nie wolno nam na nie 
liczyć. 

Nie liczymy, również na żadną wojnę, na 
żadną interwencję, bo los naszej ojczyzny: 
leży, w ręku naroau ukraińskiego. Trzeba 
jeanak naród ukraiński do lego przygolować 
w kierunku glębszego uświadomienia ‘ogółu 
społeczeństwa i budzenia w niem poczucią 
samodzielności. 
| Jako jedną z dalszych przyczyn walki 
z Undem dr. Lewicki uważa komunizm, któ- 
ry wypowiedział wojnę wszelkim ruchom i 
prądom narodowościowym. 


Sprawy ukraińskie. 


NN 


| Morska droga handlowa Polski. | 


Sprawa organizowanej przez Bank Gos- 
podarstwa Krajowego polskiej linji okrętowej 


ny światowej, brał udział w powstaniu gór- j stwierdził, że oskarżony jest zdrów na u-| Bałlyk — morze Śróaziemne dla eksportu 


nośląskiem, ale już po stronie polskiej. 

Wezwany przez przewodniczącego do 
wyjaśnienia LYth słów, pozostających w 
sprzeczności z jego doltychczasowem życiem. 
a w szczególności z udziałem w powstaniu 
na Górnym Śląsku, żali się: 

„Byłem tajnym agitatorem polskim na 
Śląsku, ściganym przez policję niemiecką. 
Przedarłem się, jak pies. na stronę polski. 
gdzie wstąpiłem ao oddziału powstańców. - 
Złote góry obiecywali mam imówczas Kor- 
fanty i inni. — Tymczasem później od ro- 
dziny mojej odgrodziła mnie nowopowstała 
granica na Śląsku; rodziców mych nie mo- 
głem już widzieć, ponieważ po tamtej stronie 
czekało mnie więzienie. Tak pozostałem zdalą 
od ciepła rodzinnego. Poszedłem na dwa lata 
do wojska polskiego, a gdy; zbrzydło mi 9-cio 
letnie życie żołnierskie i starałem się uzy- 
skać jakiś stały zarobek, wpadałem w €o- 
raz większą nędzę. Czasami po trzy, a na- 
wet po pięć dni nic nie jadłem. To też nic 
dziwnego, że mimo, iż jestem dobrym Pola- 
kiem, nasuwała mi się myśl, że to zdrada 
ojczyzny niemieckiej mści się na mnie“. 

Odczytanie listów i zeznania oskarżo- 
nego wywołały na sali silne wrażenie. 

Bardzo ciekawy był też drugi dzień roz* 
prawy, który. rozpoczął się przesłuchiwa- 
niem 3-lelmiego Tadzia Laudy, synka zamor- 
dowanych przez Kłodka rodziców. 

Przewodniczący częstuje Tadzia cukier- 
kami. 

„ . Tadzio jest — zdaje się — najmłodszymi 
świadkiem jaki pojawił się kiedykolwiek w 
murach sądu sanockiego. 


|myśle i może być odpowiedzialnym za swój 
SA” ' 
jka na karę śmierci przez powieszenie. Kat 
Maciejowski wszystko przygolował do egze- 
|kucji, klóra miala miała się odbyć na dzie” 
,dzińcu sądowym. W ostalniej chwili nade- 
i szło jednak ułaskawienie skazańca przez Pre- 
lzydenla Państwa. Kara śmierci będzie za- 
|mieniona na dożywotnie luh długoletnie wie- 
|zienie. 
(AZ ZO OT UC S: 
p 
| a w 
| 580 oficerów 
przechodzi na emeryturę. 


WARSZAWA, 5. lulego. (AW). Pierwsza: 
lista oficerów, obejmująca 580 osób. w tem 
33 generalów, którzy przechodzą wt stan 
spoczynku na podstawie skróconej o lat sie- 


dem granicy wieku opublikowana będzie w 


poniedzialek najbliższy. Wiceminister spraw 
wojskowych (gen. Konarzewski, oraz inspe- 
ktlorowie armji gen. Żeligowski i Osiński mi- 
mo przekroczenia wieku pozostają w służ- 
I bie czynnej. 

CIETE OEEO ACT RNA TT ZNOW PDZ TCE ET AT 


BRZEŚĆ — CZY PIŃSK. 


WARSZAWA. 5. lutego. (A. W.) Do Warszawy 
przybyła i jprzujęta została przez ministra spraw we- 
wnętrznych geg. Składkowskiego delegacja miasta 
Pińska, z bummisirzem Mergenthaleren na czele, któ- 
ra domagała się |tzeniesjenia siedziby województwa 
poleskiego z Brześcia do Pińska. 


Wczoraj zapadł wyrok, skazujący, Kłod-|] 


| polskich towarów do, Bliskiego Wschodu, E- 
giplu i £ d, wejdzie w tych dniach pod ob- 
rady Komiietu Ekonomicznego Rady; Mini» 
strów. Komitet rozpatrzy umowę, zawartą 
pomiędzy Raukiem Gosp. Kraj., a zagranicz- 
nemi Towarzysltwami Żeglugi, zalwierdzi sta- 


tul i ewentualnie przyzna subwencję rza- 
dowa. 
| mmea a, 


| Sacjaliści helgijszy pozostają w rządzie. 


a) Referendum, przeprowadzone przez belgijscą 
rartję robotniczą w organizacjach partyjnych na te- 
! mat, czy socjalistyczni minjstrowje mają pozostać w 
i gabinecie Jaspara, dalo znaczną większość za utrzyna- 
niem koalicji Więcej niż dwie trzecje lokalnych 


i związków wypowiedziało sję za pozostaniem, socjali- 
jstów w rządzie. 


Q WICEMINISTRA OŚWIATY. 


WARSZAWA. 5. lutego. (A. W.) Sprawa obsadze- 
mia stanowiska wjcemlinistra oświaty ma być zadecy- 
dowana w daniach najbliższych. Rząd bowiem sta- 
nai na stanowisku, że sprawa ta musi być załatwiona. 


BMNESTJR DLA EMIGRANTÓW ROSYJSKICH. 


"WARSZAWA. 5. lutego. Pisma notują piogłoskę, 
że rząd sowiecki przygotowuje dekret amnestyjny dla 
remigrantów rosyjskich zagranicą, obejmujący 5 kate- 
gorje: 1) Intellektuaiistów i 'przedstawicjeli wołaych 
zawodów jak lekarzy,. profesorów, pisarzy, prawni- 
ków i mt. d. 2) Wszystkich bezdomnych, którzy wł 
ciągu ostatnich kilku łat nje należeli do żadnych 
organizacji politycznych i 5) mieńszewików. 


Iii 


O nadużyciach w Kasie 


d W kilku dziennikach 
"dniach wiadomość o njesłychanych kradzieżach i 
nadużycjach w Kasie chorych w Chrzanowie, Oo are— 
sztowanjiu całego zarządu ibp. 

Wiadomości te, znacznje zreszią | rzesadzone, po- 
dane zostały w ten sposób, jakgdyby nadużycja te po- 
pełnił obecny Zarząd Kasy i jakgayby robotnicy so- 
cjaljstyczni, którzy od dwóch lat Kasą rządzili, byli 
za nie odpowiedzjalni. 

Z podanych wiadomości prawdą jest jedynie, że 
Zarząd Kasy chorych w Chrzanowie został rozwią- 
zeny, żaden natomiast jego członek nie tylko nie 
został aresztowany ~- ale przeciwnie, na żądanie 
wiceprezesa Zarządu, dyrektora gwarectwa 'węglowe- 
go w Jaworznie, inż. Czerlunczakiewącza, dyrektor 
okręgowego urzędu ubezpieczeń stwierdził, (że zarzą- 
du nie można winić nawei o zanieabanie, gdyż nie 
został on nigdy powiadomiony O żadnych naduży- 
cjach. Wimę całą niedopatrzenia ponosi Komisja re- 
wizyjna, w której zasiadali, jako przewodniczący bu- 
chalter kopalni w Libiążu p. Cieślikowski oraz inży- 
nier z fabryki lokomotyw |p. Dąbrowski, a zatem lu- 
dzje, od których należało oczekiwać, że swój obo- 
wiązek kontroli spełnią należycie. Defraudacji, która 
sięga około 30.000 zł, dokonali awaj dawni 


KLERYKALNI URZĘDNICY 


tiljj Kasy w Jaworzniku niejaki Tura 
i to nie dzjś lecz jeszcze w roku 1924 


i Chachulski, 
i 1925, a za- 


Chciwy na grosz ksiądz -- i nieposłuszne owieczki. 


Nowojorski „Nowy Świat donosi: Wy- 
chodźlwo polskie w SL Zjedn. nawiedziła 
nowa fala zaburzeń parafialnych. Obok wiel- 
kiej rewolucji w bogatej parafji w New! Bri» 
lain, wybuchły zaburzenia w! Chicago w pa- 
ratji ks. Bolesława Nowakowskiego, probo- 
szcza kościoła Marji ‘Panny. 

Powodem zaburzeń były: despolyczne 
rządy ks. Nowakowskiego, klóry nakładał po- 
datki na szczególnie niemiłych sobie para- 
fian., Parafianie, nie chcieli płacić samowol* 
nie nalożonych przez księdza danin. W por 
moc proboszczowi przyszła jego gospodyni, 
Rucińska, która zbuntowanym paralianom, 
odmawiającym płacenia nałożonego na nich 
haraczu, wysyłała listy, anonimowe, strasząc 
ich wszyslkiemi karami piekła i płagami 
zjemskiemi, jeżeli nie uiszczą się z nałożo- 
nego na nich haraczu. 


ukazała się w ostatnich | tem 


| użyć. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


chorych w Chrzanowie. 


Nr. 30: 


Działalność Kasy chorych m, Lwowa 


w miesiącu grudniu 1926. 


przed objęciem urzędowania przez Obecny 
Zarząd. Defraudacje te zatajł dyr. Kasy, również wpro- 


Ogółem zgłosiło się chorych 26.582 
sz RA gg 9 b I 
wadzowy przez Komisarza rzącowego w roku 1925|  Niezgomych do pracy 4.432 
i ami z P. P. S. ani z organizacją robotniczą nie ma- Gzłonkó: Tod 5.135 


jący nic wspólnego. Defraudacja ta wyszła na jaw! 


) A j > R: Wyjazdy do obłożnie chorych czł. 2471 
obecnie, mino, że częściowo została już pokryta Wyjazdy do obf. chor. czł. rodz. 2.838 
przez dyrektora Kasy i obu aefraudantów. Charakte- Do specjalistów odesłano 11.347 
rystycznym dla tych, kiórzy aziś krzyczą o nadu- Owikiery i okulary 440 
życiach w Chrzanowie, jest fakt, że przed paru ty- Opaski ta pczepuki. t na żylaki 160 
godniami jeszcze klerykali i enpeerowcy jaworzniccy Proza sów ; Lo 2 
napadali na Zarząd Kasy chorych za to, iż usunął Bucki oropedyczne 1 
jednego z defraudantów, Chachulskiego, przedstawia- Whladki do bucików 138 
jąc go, jako ofjarę „terroru socjalistycznego“. W uw- Pończochy gumowe 10 
bjegłą zaś niedzjelę, enpeerowski poseł z Górnego Guńtet Galcia 1 
Śląska, Obrzud, wspólnie z defraudantem Turą u- Badniednwi | Wassamióna 183 
rządził zgromadzenie, na którem drobna grupka jego Badanie osci 269 
zwolenników uchwaliła protest przeciwko wprowa- Badanie treści żo'ąoka i wydzieliny 117 
dzeniu komisarza. Dla wprowgaazenia porządku i wy- NeeL | Hed. i aaa o hea 200 


krycia złodziejów, wprowaazono, jako komisarza do 
Kasy w Chrzanowie tow. posła Żuławskiego, prezesa 
wzorowej Kasy w Krakowie i prezesa Związku ogól- 
nopaństwowego Kas chorych w Polsce. 


Zasiików wypłacono 153.003 zi. 14 gr. Dni nie- 
zdolności do pracy 60.567. W szpitalu leczono 303 
osób, w Tow. Walki z gruźlicą 59, do Worochty 
wysłano 28, do Sanatorjum w Hołosku 26, do By- 
sirej 6, do Woazistawia 5 osoby. Recept wydano w ap- 
tece przy wl. Brajerowskiej 16.809, w aptece przy ul. 
Fredry 10.547. Naświeilań lampą kwarcową 1777, ką- 
riele elek'r.1618, leczenie Zauderowskie 1086, Dia- 
thermia 525, Elektryzacja 333, masaży 1682. Zmarło 
członków Kasy 94. 


Tow. Żuławski natychmiast zawjesił w urzędo- 
waniu dyrektora Kasy, a w najbliższym czasie, po 
przeprowadzeniu śledztwa, zrobi to ze wszystkimi 
innymi, którzy okażą sję winni popełnionych nad- 


zo an = 
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MŁODOCIANI BEZROBOTNI W WARSZAWIE. 


WARSZAWA. 5. lutego. W miesiącu styczniu (zgło- 
silo się w Państw. Urzędzie Pośrednictwa Pracy dla 

Tego było za wiele parafianom, którzy |"modocianych w poszukiwaniu pracy 122 chłopców 
utrzymują przeszło 40 kościołów i więcej |i 56 dziewcząt. Z poprzeaniego miesiąca pozostało 
niż 100 księży i lakąż liczbę gospodyń, a ļbez pracy 58 chłopców i 22 dziewcząt, czyli że W 
także tysiące siostrzyczek zakonnych. styczniu w urzędzie tym zarejestrowanych było 258 

Paratianki poslanowily rozprawić się z młodocianych bezrobotnych. Z tej liczby pracę zna- 
gospodynią. Udawszy się do kuchni, poleciłyj|'azło zaledwie 74 ciłopdów i 25 dziewczęta. 
gospodyni zapakować manalki i wynosić się. W miesiącu styczniu wplynęło znacznie mmnief 
Przerażona gospodyni wyszla z plebanji, us|zapo'rzerowań na pracę ze strony pracodawców, głó- 
dając się na stację kolejową, gdzie wkrótce | wnie z powodu zastoju iw hanal i rzemiośle. 
padła marlwa na podłogę. 

Ks. Nowakowski, po najściu parafian na 
plebanję, zawezwał policję, która areszto- 
wała 17 osób mężczyzn i kobiet. ministrowi spraw wewnętrznych tego kraju projekt 

Wypadek wywołał wielkie wrażenie |zakupjenia trzech wielkich płatowców, mogących pa- 
wśród 400 tysięcznej Połonji chicagoskiej. [mieścić na swoim pokładzje armaty, inaszyny karabi- 
W szerokich kołach komentują go jako nie-|nowe, oraz bomby. Samoloty te szef policji w Me- 
uniknionć następstwo nienormalnych stosun-|ksyku chce użyć do zwalczania rozpanoszonej kon- 
ków na polu religijnem wśród wychodźtwa, |irabandy pomiędzy Meksykiem a Stanami Złednoczo” 
czemu jesl winna zachłanność kleru. nemi. 


POLICJA POWIETRZNA. 
Szef policji powietrznej w Meksyku przedstawi? 


T 


cują krócej (8 godzin, podczas gdy Polacy 12 godzin 
dzjennie) patrzą z góry na naszych rodaków. Jest to 
wina urzędników 'warszawskich, którzy mie kontro- 
lują treści kontraktów na wyjazd, zawieranych mię- 
dzy firmami angjelskimi a najlepszymi na świecie 
wiertaczami polskimi, niestety analfabetami lub pół- 


EKWADOR. 


(Z odczytu Feliksa Daszyńskiego. 
Udał się Uniwersytetowi Ludowiemu onegdajszy 


mówią do reprezentantów firmy: „Mamy już mie” 
szkanie (każdy robotnik otrzymuje mieszkanie ume- 
blowane, z całem potrzebnem urządzeniem w dom- 
kach z trzciny, t. zw. cancionach).i wszystko, co do 
niego należy, ale praca nie będzje wiele warta, je” 
żeli nie będzie komu jadła gotować, bielizny prać, 


prelegent. Przywykliśmy do tego, że na |podjum staje 
poważny, „rzeczny pam i zaczyna wykład iw tonie 
profesorskim, jak to przystoi wszelkiego rodzaju wy- 
kładowcom, W czwartek było trochę inaczej. Prze- 
pełniona po brzegi sala Instytutu technologicznego 
raz wraz rozbrzmiewała śmiechem, pomimo, że te= 
mat wykładn był poważny. 

To młody Feliks Daszyński, syn wielkiego wodza 
proletarjatu, który nie mało świata zwiedził, opowia- 
dal różne azjwy o Ekwadorze, ilustrując obrazami 
świetlnemi jasne i ciemne strony tego ipodzwrotni- 
kowego kraju. Otóż w tem rzecz, jak opowiadał. Czy 
widział kto np. kiedy yprelegenta, którybu ze stop- 
nia jednym  susem  wskekiwał na stół pre- 
legencki,  poczem na swe ubranie wdzjewał egzo- 
tyczny pierwotny strój krajowców: ekwadorskich w 
celh: zaznajomienia słuchaczy ze stroną etnograficzną 
tego kraju? Już zresztą po kilku minutach tego wy- 
kładu prelegent nawiązał taki bezpośredni kontakt z 
zebranymi, iż wszystkim sję zdawało, że to jakiś bli- 
ski kolega i przyjacjel zwierza się im ze swych wła- 
snych przeżyć. 

Prelegent dwa lata spędził w Ekwadorze, pra- 


cując w tamtejszych zagłębjach naftowych z ramie- | wyższym poziomie kultury niż Polacy, przybywszy 
nia firm angielskich, miał możność przyjrzenia się|na to pustkowie, nie chcą żyć bez „puss“. 


życiu tamtejszych emigrantów polskich. Jest ich grup- 
ka niewielka, zaledwie 60, przeważnie z Krosna. Pra- 


cują jako wjertacze, kowale, mechanicy, mają nawiet | brezkiu świctkiym murzynkę wcale urodziwą 


niezłe płace, bo około 400 dolarów miesięcznie, ale 
w rzeczywistości są ofjarami ¡wyzysku kapitału i po- 
średnictwa. Murzyni, którzy i zarabiają więcej i fpfrah 


analfabelamm,, Technicy wiertniczy, jeżeli mówią po 
angjelsku i kjszpańsku a znają swój zawód, mogą 
mieć w Ekwadorze warunki powodzenia ale muszą I żądają prosto z mostu, aby im firma dostar- 
być jak i robotnicy ostrożni przy zawieraniu kon- | czyła „puss“... 
traktów, aby któregoś pięknego dnia nie znaleźli się | Wśród licznych obrazów zwrócił ogólną uwagę 
bez chleba i nie musjeli dzielić losu licznych tam kościół wcale ładny, stylowy. Łaany tylko z zewnatrz- 
trampów (włóczęgów) chyba, że ryzykując taką Wy- j p, zbudowany jest z trzciny i potynk owang- Tynk 
prawe pod równik, „zaopatrzą się w odpowiednią go”! odpada, tak, że pobożnym. groziłoby kalectwo, gdyby 
tówkę ..na wszelki wypadek. w *Rościele tym odbywały się nabożeństwa. Ale mszy 

Życie na Ekwadorze wyjąwszy wielkie miasta |nikt tam nie odprawia oa trzech lat, niema więc 0- 
gdzie wiele jest grjingów (białych) jest jeszcze bardzo ; bawy o wypadek. 
pierwotne i trzeba zajste wielkiego zaparcja się sie- 
bje, ażeby tam pracować przez dłuższy Okres czasu! 
Domy, z powodu licznych opadów muszą stać naj | 
palach, gdy nadejdzie pora deszczowa wszelka ko- znacznie więcej wiedzą o Polsce, niż jw Polsce o 
munjkacja staje się, wiprost niepodobieństwem. Prele- Ekwadorze. Dzieje się tak azjęki kóiędzu Janowi Po- 
gent pokazywał nam obrazek, przedstawiający „stację powskiemu, który od wielu lat przebywa w Ekwa- 
kolejową“. Ta stacja buduje się już 10 lat, jest na- doa jest lektorem, języka hiszpańskiego a W wol- 
wet oznaczona na mapie linią kolejową, tylko 'W' rze- nych chwilach pisze o Polsce w tamtejszej prasie 
czywjstości jej brak. Stacja sję buduje, a linji kole- i popularyzuje Polskę i jej sprawy przy każdej spo- 
jowej nie było i niema. sobności. 

Cóż dziwnego, że rnurzyni, żyjący już widać na Wyjątkowy, ksiądz. 


Żałuję bardzo, że nie mogę ze względu na szczu* 
płe ramy naszego pisma streścić tego wysoce inte- 
resującego, dowcipnie i żywo opowiedzianego wy- 
kładu. Zresztą kto icjekawy niech przeczyta w „PO~ 
budce“, która drukuje jego opowiadania „a pod Tó- 
nika“. A. R. 


—— — zm i 


grać i śpiewać do pracy. Na to potrzebna jest — 
„puss*... 


Prelegent mówiąc o stosunkach politycznych, na~ 
rodościowych i społecznych w Ekwadorze, zwrówł 
uwagę na charakterystyczny fakt, że w Ekwadorze 


Co to jest „puss“? 
Preiegent z poważną miną ukazuje nam na 0- 
mówi: 
to jest „puss“... 
A następnie komentuje: 
Murzyni, przybywający do pracy w zagłębiu 


4 tarzował tow. 
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Nr. 30 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Z działalności Związku dozoreów domowych „Praza“. 


W niedzielę dnja 30 stycznia 1927 r. odbyło się 
Walne Zaromadzenie Związku dozor. dom. „Praca“ 
przy tŁardzo licznym udziale członków. Walne Zgro- 
madzenje zagaił i przewodniczył tow. Łańcuta, se- 
Fołmes. Prezes tow. Sławiński zdał 
sprawozdanie ustępującego Zarządu. Sprawozdanie to 
przedstawja się następująco: Posjedzeń Zarządu od- 
byto 46, Zgromadzeń dozorc. dom. 28, wieców pu- 
blicznych 2. Omówił przejście do „Pracy“ Chrześci- 
ścijańskiego Związku ze sztandarem i około 500 lu- 
dzi, przejście do „Pracy“ Związku ZZP. wraz z człon- 
kami, księgami itd. W lipcu 1926 została zawarta u- 
mowa ztjorowa między właśc. real. a dozor. domów, 
która jest bardzo korzystną ala dozorc. dom., gdyż 
bez powodu nje wolio aozorcy dziś z mieszkania 
'rumować. W grudniu 1926 oabyły się wybory dele- 


gatów do Komisji Rozjemczej, w których „Praca“ 
odniosia zupełne zwycięstwo nad Chrześcijańskiem 
Związkiem osjągając 429 głosów fprzeciw 19, tem- 
sanem 8 delegatów "ze Związku „Praca“ weszło do 


Komisji Rozjeuuczej. Sprawozdanie io po krótkiej dy- 
skusji przyjęto do wiadomości. 

Skarbnik tow. Folmes zdał sprawozdanie kasowe 
za rok 1926, które przedstawia się następująco: Sal- 
do z roku 1925 — 72 zł 47 gr. Dochód: wkładki człon- 
ków 4.448 zł 77 gr. Odnajem lokalu 1.295 zł. Dochód 
z zabaw 525 zł 69 gr. Ze sprzedaży umowy zbioro- 
wej 498 zł 20 gr. Za robienie skarg i obrony w Ko- 
misji Rozjemczej 119 zł Dobrowolne datki 40 zł Inne 
dochody (jak zwrot pożyczek jtd.) 71 zł 76 gr. Razem 
buł dochód 6,988 zł. 42 gr. Rozchód: Płace funkcjo- 
narjiszów 2.516 zł. Zapomogi chorym członkom 102 


zł. Pogrzebowe 65 zł 30 gr. Oświata 111 zł 50 gr.) 


Światło 209 zł 34 gr. Czynsz za lokal 2.368 zł 54 gr. 
Kasa chorych 70 zl 49 gr. Za obronę prawną dr. Hol- 
länder 50 zł. Agitacja wyborcza (odezwy) do Komisji 
Rozjemczej 547 zł 42 gr. Wydatki kamcelaryjae i ad- 
ministracyjne jak pożyczki, wyjazdy i przyjęcia) 711 
55 gr. Razem był rozchód 6.950 zł. 69 gr. Saldo 


|Z daiem 31. grudnia 1926 — 140 zł. 20 gr. Sprawo- 
zdanie kasowe przyjęto ao wiadomości. 

Tow. Zakrzewski imieniem Komisji rewizyjnej 0- 
wiadczył, że Komisja bacała Księgi i rachunki i 'zna- 
leżjono wszystko w porządku na itwniosek tow. Za- 
krzewskiego wchwalono ustępującemu Zarządowi vo- 
tm ufności i wyrazy poazjękowania. Na wiiosek 
tow. Kuszyńskiego uchwalono skarbnikowi tow. Fol- 
Mmesowi votum ufności. 

Przystąpiono do wyborów: 

Przewodniczącym został wybrany ponownie tow. | 
S.awiński Pjoir, I zastępca tow. Łańcuta Jan, Il za- 
stęjica tow. Bosy Sawa. Zarząd: Se«retarz i skarb- 
nik tow. Folmes Józef, zast. skarbnika tow. Lampika 
Scmen, zasi. sesretarza tow. Marcinków ‘Konstanty, , 
tow. Bocieaek Jan, Kiljanowa Leonarda, Gross Józef, | 


Samborski Jan, Burkowski Ignacy. Komisja rewizyj- 
ra: tow. Kramajer Wincenty, Łesyszyn Grzegorz, Pu- 
kaio Teodor. Sąd polubowny: tow. Kuszyński Fran- 
ciszek, Melnyczuk Mikołaj, Kinczyk Piotr. 

Po wyborach uchwalono założyć kasę pogrze- 
bową z wkładem 50 gr. jednorazowo. 

Po odśj.iewaniu Czerwonego Sztandaru zakończo- 
no to imponujące Walne Zgromadzenie. 

Na posiedzeniu Zarządu dnja 3 lutego uchwa- 
liono stworzyć komisję organizacyjno ~ agitacyjną w 
skiad której weszli: przew. tow. Pańczyszyn, Kilja- 
Bukar.yk, Sauchowski. Komisja (gospodarsko- 
ekonomiczna jrzew. tow. Łańcuta, Dykij, Gross, Bo- 
cherek, Melnyczuk, Komisja budowy baraku i Kasy 
pogrzebowej. przew. tow. Bosy, Lampika, Zakrzewski, 
Foimes, Kuszyński. 


nowa 


przedstawił cały plan budowy baraków i wezwał 

wszystkich do silnej agjtacji i popierania akcji w tym 

kierunku. 

ZA ZARZĄD: 
Sławiński 


Folmes józef, sekr. Piotr. przew, 


Harem sułtanów tureckich. 


i 

Słynny seraj sułtański, wspaniaiy pałac, za któ- 
rego ścjanami kryły się tajemnice życia, intryg i roz- 
koszy, morderstw i okrucieństw kalifów aż ao Abdul 
Hamida, został otwarty ala oczu „niewiernych“. W 
cjągu ostatniego roku kierownictwo muzeów turec- 
kich, którym oddane zostały dawne pałace sułtań- 
skie, gruntownie Odnowiło i Oczyściło nieco już za- 
niecdtany gmach i oddaje go obecnie do użytku pu- 
blicznego. 

Największe zainteresowanie zwiedzających wywo- 
łuj: część pałacu, w której urządzony tył harem suł- 
tana. ʻ 

Aby dostać się do haremu — opowiada jeden 
z turystów - należy (przejść z wielkiego, zalanego 
św iatłerm, upstrzonego kwiatami dziedzińca, któremu 
okolone drzewami stawy dodają szczególnego i:ro- 


ku -— do cjemuej galerji i długiego korytarza, pro- 
wadzącego njegdyś do pełnego życia i pięknych ko- 
bjet haremu. 


Z Jeatru Nowości. 


„JEJ CHŁOPCZYK" 
farsa w 3 aktach R. PRACY'EGO. 


Nasamnrzód zwracam się z apelem do płci pię- 
knej, zwłaszcza tej, która wiek swój liczy jeszcze na 
„Wiosny“, aby przygotowała prawdziwe czy  sztu- 
„czne Tumieńce wybierając się na tę krotochwilę do 
tea ru. Dzieją się tam bowjem takie brewerje, że ka- 
„Żd-j panience wzgląd na otoczenie każe się rumie- 


nić, jeśli chce kłam zadać smętnemu wykrzykowi 
nieszczęsnego bohatera farsy: ..Ach! te dzisiejsze 
panny”! — nawiasem mówiąc — najburzljwiej okla- 


skiwanemu przez publiczność. Pikanterja zupełnie nie- 
zawoałowana: jak na noc poślubną roznegliżowane 
ciaika kobiece, szastające sję z lubą dezinwolturą po 
scenie i po łóżku, słówka, frazesy, dowcipy tłuste, 
jak najrozkoszniejsze pączki karnawałowe, sytuacje, 
drażliwe jak puszek za uszkiem kobiecem —ų i jesz- 
czę bardziej — wszystko to staje się swawolną ra- 
dością patrzących i słuchających, jest |prawdziwem 
meny na wieczór karnawałowy. Oczywiścje zasuszO- 
na, pomarszczona bigoterja będzie |podnosjła skrzek 
protestu, ale od tego są bezzębne katoaki i podagry- 
czni katoni, aby oburzalj się na wszystko, co im nie- 
dostępne. od tego jest świętoszkowata moralność, a- 
by konfiskowała frywolny gest i słowo, mniej z pe- 


Z korytarza, poprzez cjężkie spiżowe drzwi, — 
nigdyś q]ilnje strzeżone przez czarnego Ołtrzyma 
wychodzi się na niewielkie podwórze. Okna wy- 
chodzące na to podwórze, sa gęsto zakratowane że- 
lazem. i arzewem. Z jednej strony znajdowały się a- 
jartamenty pierwszej, właściwej żony sułtana, da- 
lej pokoje matki sułtana — szereg różnokolorowych 
izb. Niektóre pokoje z powodu gęstej kraty są zu- 
pemje ciemne. Wszędzje wpada przez okna melan- 
cholijne bardzo Światło. 

W tych |rzycjemmionych kątach naprawdę tru- 
dno było myśleć o ezen innem, prócz intryg. Ko- 
bjety nie mjaly żadnych rozrywe«, prócz oglądania 
ciemnych deseni na ścjanach i spaceru po podwórzu. 
Nic dziwnego, że mieszkanki haremu były tak ner- 
wowe. 

Im giębiej zresztą wkracza się 'w' labirynt sal 
i korytarzy, tem piękniejsze stają się ozdoby hare- 


Na zakończenie tow. Zakrzewski zreferował 
muszlamii, 


mu. Drzwi, 'wysadzane perłowemi majo- 


wnością niebezpieczne od tych, które szukają za- 
sion i odosobnienia. 

Cdrzućmy tedy pruderję, z którą wygom nie do 
twarzy i bawrny się warjackiemi przygodami p. Tą- 
trzańskiego Crocharda, mimowoli zaplątanego tak 
Lardzo w najrozmaitszą bieliznę damską, że — zda- 
je się bez katastrofy wyjścia stamtąd njema. Złośli- 
wy żart kolegów sprawił, iż biednego urzędniczynę 
z Izby obrachunkowej (ni2 — rozrachunkowej!) ca- 
łe otoczenie uważa za miljardera, i co jest rzeczą 
ztozhmiałą, rozpoczyna łowy na niego. Skutkiem te- 
go mieborak wpada z jzdnej awantury w drugą, ko- 
biety każą m“ ę uwodzić, bankier gra jego fik- 
cyjaemi pienjądzmi na ysjełdzie, domorosły wynalaz- 
ca perfum, nazwanych „Wiatr mego _ proboszcza”, 
wciąga go przemocą na wspólnika, — aż ostatecznie 
zrozpaczonemu, wymykającewu się długo jak lis boha- 
terowi staje zupełnie realnje przed oczyma zjawa 
kajdanków i kryminału. Nje zasłużył jednak na, kry- 
minal, poczciwy, njeporadny Crochard i dlatego z 
całego galimatjasu zręcznie wyciąga go avtor, w na- 
prodę za przebyte tarapaty, aarząc go rączką pię- 
knej Odetty. 

Robil tego Crocharda jedeu z najmilszych arty- 
stów aperetkowych, p. Tatrzański, 'wiewając w tę 
figurę cały swój bujny temperament urodzonego ko- 
mika, Namęczył się niemało, w swej roli ale też od- 


Dykij Stefan, Pauczyszyn Daniel, Bukartyk 


likowe sufity, cudownie inkrustowane szafki, łóżka 
z ciężwiemi taldachimami na srebraych drążkach i 
tak bez końca. 

Historja tych pokoi jest przejmująca: =tu mie- 
szkał sułtan, który nieuawidzjł kobiet i przed któ- 
rym cały harem ucjekał w postrachu. Tam znowu 
Tomylony suhan, który kamnit ryby w stawie... zło- 
temi monetami, 

Przechodzimy potem ao kąpieli sułtańskiej, wiel- 
kiej sali z basenem rośrodku, obarykadowanej dokoła, 
aby beztronny w swej nagości władca, nie był wy- 
stąwjony na niebezpjeczeństwo czyhających nań ry- 
wali.. Wreszcie trafja się do wspaniałej sali tronowej 
najpiękniejszej i najbardziej artystycznej ze wszyst- 
kich. 

km głębiej w haremie, im dalej wstecz, ku pier- 
wocinom panowania kaljfa — tem piękniejsze widzi 
się rzeczy. Nowoczesne dodatki europejskie są naj- 
mniej ciekawe. Cudne pokoje wzałuż „złotej drogi" 
w części przeznaczonej dla następcy tronu, dają o- 
slatnjie wrażenia. „Złota droga“ wyprowadza znowu 
na podwórze z bajkowego haremu. 

:<R "A>" WN zz S 
Z sali wykładowej. 


Jak się chronić przed chorobami 
zakażźnemi. 


Przed kilku dniami odbył się w kinoteatrze „Ma~ 
rysienka' wykład prof. dra Steusinga na temat: „Jak 
się nejeży chronić przed chorobami zakażnemi”. Pre- 
legent rozwinął pogląd na szereg ogniw, składają-" 
cych się na pojęcie tak zwanego zakażenia. Pierw- 
sze ogniwo łańcucha stanowi Źródło choroby, jakim 
jesi chory człowiek lub zwierzę, drugim skłonność 
wzgiędnie brak odporności, trzecjmi jadowitość za- 
razka, czwartym konieczna ilość zarazków chorobo-* 
twórczych, wreszcie piąte ogniwo stanowią wrota za- 
«ażenia. Zwaiczanie chorób zakaźnych polega więc 
na wysilku pezerwania ogniw tego łańcucha. Przer- 
wanie któregokolwiek z nich zapobiega wybuchowi 
choroby zakaźnej a zatem chroni człowieka przed 
zakażeniem. 

Omawiając poszczególne te ogniwa, prelegent wy- 
łożył jasno sposoby zakażania się bezpośredniego i 
pośredniego i wskazał na ważność przenoszenia za- 
razków chorobotwórczych jprzez owady na artykuły 
spożywcze i przedmioty użytkowe. Wyświetlił da- 
lej nader zrozumiale zakażanje się Od ludzi, z któ- 
rych jedni są t. zw. roznosjcielanii zarazków, dru- 
dzy t zw. wyaziełaczami zarazków. Pierwsi, to ci, 
którzy kiedyś daną chorobę zakaźną sp. tyfus brzu- 
szny przebyli ale zarazki chorobotwórcze ciągle je- 
szcze w sobie noszą i mogą w danych warunkach 
zakażać, drudzy — to wydzielacze, którzy sami ni- 
gdy mie będąc chorymi wydzielają różnemi drogami 
te zarazki. Omówjeniem zasad czystości skóry, 0- 
dzieży i mieszkania, czystoścj artykułów spożywczych 
a przedewszystkierm zdrowotności wody do picia za- 
kończył ten zajmujący wykład. 

W najbliższą niedzielę 6 lutego wygłosi w kino- 
teatrze „Marysienka" prof. dr. Nowicki wykład: „O 
chorobach dziedzjcznych i zapobieganiu im“. 


miósł Sukces pełny: tyle żywości, tyle farsowej cha- 
rakterystyki, tyle naturalnego, odruchowego komiz- 
mu było w jego wygłosie, gestykulacji i mimice, że 
widownia tryskała od oklasków. Ukazywanie się p. 
Tatrzańskiego w lekkich komedjach byłoby jak naj- 
tardziej pożądane. 

W charakterystycznych swych rolach znakomicie 
trzymali się p. Fertner, jako bankjer, zajmujący zawsze 
swym dobrodusznym 'wyglądemi i dostosowaną do hie- 
go grą; p. Winkler, wesolo- poważny naczelnik kan- 
celarji i „wynałazca* artysta o dużych walorach; p. 
Ratschka jako sangwinistyczny jegomość, wprost 
przemocą wciskający córkę w ramiona fikcyjnego mil- 
jardera; + Hryniewiczówna jako olśniewająca de- 
mimondówka; p. Rowińska kreująca swój typ zaży- 
wnej dozorczyni. Bardzo sympatycznie prezeniowała 
się — zwłaszcza w akcie IL — p. Smereczanka; 
dzielnie trzyma! sję p. Zabielski, komisarz policji i 
namiętny szachista w jednej osobie. 

Sztuka grana była w tempie warjackiem — tak. 
jak winno się grać farsy, aby widz nie mial czasu za- 
sianawiać się nad psychologicznemi i sytuacyjnemi 
niemjożliwościami, od których roi się powyższa kro- 
tochwiła. | 

ARTUR ĆWIKOWSKI. 


8 ||| „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 30- 


Sztuk Pięknych panuje zwłaszcza w dniach šwjątecz- A Wykłady Uniwersytetu Ludowego 
Literatura, nauka, sztuka. |i te ony, ruch. Szereg danych era- | 

p ? fik znalazł już nabywców. Do zorjentowania się w we Lwowie w b. tygodniu: 
tej dużej i ze smakiem urządzonej wystawie służy I W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM, Hetmańska 20. 
bardzo dobrze katalog illustrowany ze stowem wstę- 
punem znanego krytyka Artura Schroedera, który po- 1. Wtorek, 8-go lutego, godz. T-ma wiecz. P „dr. 
dał historyczny rozwój plastyki jugosłowiańskiej, 0- Roman Kunze, asystent Politechniki „Fauna ziem 
raz jej stan obecny. Katalog ten będzie trwałą eslety- polskich z obrazamj świetlnemi. i 
czną pamiątką z tej pierwszej wystawy grafiki ju- |? mk 1 a m PER dka N a 

ierhofer, pro yższej Szko 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedzjela, o godz. 3. pop. „Kredowe Koło". 
Niedzjela, o godz. 7.30 wiecz. „Królewicz Jasz- 
ezur. i „Złota Kula". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Róża“. 


| 11 u 
Wise Ooi e e o gosłowiańskiej w Polsce, która następnie przewie- 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: ziona będzie do Warszawy, Poznania, Wilna i Łodzi. Zagran.: „Ludność ziem polskich" z mapami i 


Niedzjela, o godz. 3.30 pop. „Marjeta“. Wystawa potrwa jeszcze tylko trzy lygodnie. wykresamii. 


l 
Niedzjela, o godz. 7.50 wiecz. „Jej Chłopczyk”. x NIEDZIELNE POPULARNE WYKŁADY kę W ROBOTNICZYCH ZWIĄZKACH ZAW.: 
Poniedziałek, o godz. 7.350 wiecz. „Księżna Cyr- |NICZNE. W niedzielę, 6. lutego w, kjnoteatrze „Ma- P> i | 
kówka". |rysienka (plac Smolki) o godz. 11. przeapołudniem j!- Niedziela, 6-go lutego, godz.3:50 pop., ul. Gró- 
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „jej Chłopczyk''. Wykład prof. Witolda Nowickiego „O chorobach decka, 69 ph Aona Froelichowa : „Opowiaaania 
i dziedzicznych i zapobieganiu im“, z pokazem licz- i bajki dla dzieci“, z obrazami śwjetlnemi. 
nych przeźroczy. 2. Niedzjela, 6-go lutego, odz. 5-ta pop., Ryniekigi 8 I tp. 
r.Karol Ermich: „C aaen a slońca“ z 0- 
brazami Świetlnemi. i 
3. Poniedziałek, 7-go lutego, godz. T-tma wiecz., Gró- 
| 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: | 
Niedzjela o godz. 4. pop. Występ Maryli Gremo. 
(Ceny od 5 zł. do 50 gr.) | 


3 TE 
Niedziela o godz. 7.50 wiecz. „Mecenas Bolbec i = 


WA  Bitkowa. 


jego... mąż". decka 69, p. red. Bronisław „Skalak : „Walka 
Ponjedzį .30 wiecz. „Mecenas Bolbec i pre ' dwóch światów" razami świe 1 

EAEL ETEC s Dzień 2. lutego w Bitkowie był Świętem Dziatwy|, „0 iałów 2 obrazami Świetlnemi. oo 

jego... mąż". 4. Środa, 9-u0 lutego, goaz. T-ma wiecz., Ormiańska 


robotniczej. Staraniem Organizacji Kobiet urządzona 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: zabawa dla dzieci, była dla nich prawdziwą uroczy- 


i stością. pr 
„LEW“: Burłak z nad Wołgi. i s sił. " AR. Np. 
"APOLLO": Burłak z nad Wołgi. Zadowolona dziatwa samorzutnie (w przerwach 


5 3 muzyki radjowej  upiększała swą uroczystość śpie- 
KOPERNIK" : Noce Florenckie. Maj i lik, O z wdzięczności dla 
organizatorek. 

Koroną zabawy był popis 3- lemiego deklama- 
tora Zborka. 


2 II p, p. prof. Juljan Kochanowski: „Pogląd 
na budowę i przejawy życiowe! organizmów TO” 
ślinnych i zwierzęcych" z obrazami świetlnemi. 
5. Środa 9-go lutego, godz. 7-ma wiecz., Ormiańsxa 
31 I fpl, p. prof. M. Łopuszański: „O mózgu ludze 
kim, i jego czynnościach" z obrazami świetlnemi. 
6. Czwartek, 10-go lutego, godz. 7:30 wiecz., Rynek 
8 I jm Org. Mł, Rob., p. inż. Edmund Libański: 
„Tysiąc wieków dziejów ziemā“ z obrazami świetl. 
=; — 7. Czwariek, 10-go lutego, godz. 7-ma wiecz., So- 


OSTATNI WYSTĘP TANCERKI GREMO odbęozie | S7SEREREZAA E NEAR | pieskjego 32, parter, p. prof. R. Kubiński: „Że- 


„MARYSIENKA”": Hrabia bez paszportu. 

„PALACE“: Nowoczesna Madame Dubarry. 

„CHIMERA“: Kobieta nad przepaścią — dra- 
mat, Strach ma wielkie oczy — komedja. 


się w niedzjelę o czwartej popołuaniu w Teatrze 


z h d romski a klasa pracująca". 

Metym, po cenach bardzo nizkich. THCHU ZAWOCOWEGO. 8. Piątek, 11-go lutego, godz. 7-ma wiecz., Zielona 
Ak: ETZ AAC A NS = C= TM x WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW. 7 I p. p. prof. R. Kubińskj: „Żeromski a klasē 

= odbędzie posiedzenjie w poniedziałek dnia 7. b. m. pracująca". 

Jomunteaty. |o godz. 7 (wieczorem, hv lokaju przy ul. Ossolińskich 10 :— 


WYSTAWA GRAFIKI JUGOSŁOWIAŃSKIEJ. 
Niezmiernie interesująca i piękna ta wystawa już w |zawoaówych i kooptowanych działaczy konieczna i 


pierwszych dniach trwanja ściągnęła tysiące publi- | Obowiązkowa. Sprawy ważne. p” I Czytaj cie Dziennik Ludowy! H 


czności, tak, że w sałonach Towarzystwa Przyjaciół $ K. Żelaszkiewicz. i 


Obecność wszystkich członków Wydziału, sekretarzy PES EEN ME" 


 —uwRRSkica WWW "SN" I M 602006" a E 


Za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem O G TN = Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 
Zł. —'15. Nadesłane Zł, —'40, w tekście ZA. —'70. $ © = ZE I A m| Komunikaty Zł. —'55, zamiejscowe o 25°/, drożej, 


Dentysta Dr. Z. RENNER Pertyste Dr. BRILL 


od 12—7. BATOREGO 34 


plac Unji Brzeskiej I. 1. 
Leczenie lampą Sollux. 


Za legitymacją po cenach zniżenych. (=f 


Korzystaj z połączeń lotniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT* S, A. 


Pamiętajcie zakupić 


l z: Informacje : p Warszawa Nr. telef. 9—80 

Perlmuttera FARBKĘ i INSERUJGIE Lwów | Natolt, 2—19 p o» 18-08 
ku do bielizny, bo jest o 100°% tańszą i lepszą | brs 5] i K x o A k IE 

Paean past piddu ieych i prosżkowych. | fÆ DZIENNIKU IE Aa; y ASG be 
. i i: ze n 2—0 ń „ ARS 

Ch. PERLMUTTER Ch. PERLMUTTER , „ów, Sionsczna zo 26. F LUDOWYM Kraków no» Rał i » o» 18-08 


ogłasza 


WALNE ZEBRANIE 


CZŁONKÓW KONSUMU ROBOTNICZEGO 


które odbędzie się w dniu 13-go lutego o godz. 3-30 
popoł. w sali Domu robotniczego w Kałuszu, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 


Pania k i W 


„POBUDKA” 


CENTRALNYM ORGANEM ZWIĄZKU ROBOTNICZ. 
STOWARZ. SPORTOWYCH RZECZYP. POLSKIEJ 


Zarząd Z. R. 8. S. niniejszym komunikuje, iż „POBUDKA“ 

jest centralnym organem Związku Robotniczych ” Stowarzyszeń 

Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda- 

| nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce*. 

Zarząd Z. R. 5. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 

związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor- 
towych do prenumerowania „Pobudki*. 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Ware- 

cka nr. 7, konto czekowe P. K. K. 13.620. Telefon 313-80. 


Wspaniałą me] 
EMILA ZODI 


GERMINAL 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 


Zebrania. 


2. Roczne sprawozdanie Zarządu i kasowe, 


Zarzad Konsumu robot, w Kaluszu Erpe Z 


NNN—_— 


3. Sprawozdanie Kom. rew. z wnioskiem o udzie- 


lenie absolutorjum Zarządowi, 
4, Rozdziat zysków, 
5. Wybór 1-go członka Kom. rew. oraz Ż.ch za- 
stępców do Rady nadzorczej, 

6. Wnioski i interpelacje. 


- POLECA. . 


KSIĘGARN A! 
LUDOWA i 


O ile w oznaczonej godzinie nie znajdzie się 
statutowo przeznaczona ilość członków, zebranie 
zacznie się o 1 godz. później z tym samem porząd- 
kiem dziennym z ważnością uchwał, bez względu 
na ilość obecnych członków. 


Przewodniczący: (—) R. Jaworowski, poseł. 


Sekretarz: Przewodniczący: Sekretarz Generalny: (—) Jerzy Michałowicz. 


I BARAN. T. JOPEK. 
BREE] 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. ow. BRONISŁAW, SKALAR. — Druk. [ud Sp. M. Wyd, Lwów. m. TĄ Sapiehy ZA — Met. ALA, 


